
Cera numeru mk. 8. 
Nr. 143. Czwartek 18 Sierpnia 1921 r.

Na G. Śląsku fen. 50.

Rok XII.

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się pod  
N r. 4 p rz y  u l. P iłsu d ­
sk ie g o  w  S o snow cu .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a  1
stro n ie  w iersz  n o n p are lo - 
w y  m k. 60— n a  III s tro n ie  
m k. 50 —  n a  IV  stron ie  
m k. 35 —  N a d e s ła n e  za 
w iersz  g a rm o n to w y  m k.
75 —  D ro b n e  o g ło szen ie  
po  m k. 5 za  w y raz . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g łosze­
n ie  m k. 30. O g ło sz e n ia  
z a g ra n ic z n e  100% d ro że j

Z a  te rm in o w y  d ru k  og ło­
szeń  a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w ia d a .

A d re s  d la  lis tó w  i d epesz  
„ IS K R A “ , S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocztow a 
m k. 175 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S zo p ien icach  i na  G .
Ś ląsk u .

Dąbrowa,  Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84 Sosnowiec,  Piłsudskiego 4, Telefon 64.

Dnia 19-go b. m. t. j. w piątek, jako w pierwszą 
bolesną rocznicę śmierci ukochanego syna i brata naszego

o c h o tn ik a  2 0 5  p p . p o le g łe g o  z a  P o ls k ę ,  .
odbędzie się nabożeństwo żałobne w kościele parafjalnym 
w Będzinie o godz. 10 rano. o czem zawiadamiają

rodzice i brat.

Nieodwołalnie d z iś !

IK I KONCERT
cja włoska w Paryżu s ta­
rała się zawsze o złago­
dzenie przeciwieństw. Przy­
znanie całego Górnego 
Śląska jednemu tylko pań­
stwu odrzucono jednogło­
śnie.

R y s i e c z e l i  f l n l p e r n
ukochany ęynek Grzegorza i Gustawy z Mirowskich 

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach powiększył grono 
aniołków dnia 16 sierpnia 1921 r., [przeżywszy 9 i pół 
miesięcy i pochowany został na cmentarzu w Olkuszu.

O strasznym tym ciosie zawiadamiają krewnych, 
przyjaciół i znajomych R o d z ic e .

NIM? p iai i li. lila
odbędzie się w d. 18 b. m., t. j. 
dziś w ogródku przy restauracji

w P A R K U  S I E L E  C KI M
•

Dochód przeznacza się na rzecz straży ogniowej 
ochotniczej w Sosnowcu.

Program w afiszach. — Początek o g. 7 wiecz. 
W e j ś c i e  50 mk.

A N TY SEPTY C ZN Y  PR O SZ E K  DO ZĘBÓW

D E N T O M E N T
W y łą c z n a  s p r z e d a i

G.  Ł e i t n e rA p te c z n y  
D om  H a n d lo w y

D ą b ro w a
G ó rn ic z a

Ucltwła zwiqzka narodów 
zopttó musi jednogłośnie.

Paryż, 17 sierpnia.
(Tel. wł.)

Gazeta „Temps“ w arty­
kule wstępnym wywodzi, 
że uchwała ligi narodów w 
sprawie górnośląskiej za­
paść powinna jednogłośnie. 
Rząd francuski nie przyj­
mie uchwały, któraby po­
wziętą została zwykłą więk­
szością głosów. W trakta- 

rosyjską. W Londynie pa- cie pokojowym niema też 
nował pogląd, że gdyby ta- ani słowa o tym, żeby 
kie rzeczy były tolerowane, sprawę górnośląską roz- 
to należałoby siłą uregulo- strzygąc miał związek na- 
wać sprawę granic. rodów, dlatego też ani Pol-

,u g,aun.q v.ij. W końcu swej mowy ska, ani Niemcy uchwały
Przeciwieństwa między LI°yd G- wyraził podzięko- takiej przyjmować nie po-

— .------------ .• ,i._i wanie p. Stuartowi i re- trzebują.
szcie komisarzy na G. Slą Prawdopodobnie rada li­
sku, dzięki którym powsta- gi odeśle sprawę na pie­
nie zostało zlikwidowane num ligi narodów, ale i tu 

przywrócony

Górny pro-Sląsk nie j e s t  
wincją polską,

gdyż cztery piątych lud­
ności jest niemiecką z do­
mieszką znaczną polaków 
nad granicą (!!!).

LOSY G. SLR5KR

Sprawozdanie w izbie gmin.
Londyn, 17 sierpnia. 

(Telegram własny.).
W d n i u  wczorajszym 

Lloyd George mówił w iz­
bie gmin o ostatnim posie­
dzeniu rady najwyższej w 
Paryżu.

Zaznaczywszy we wstę­
pie c niebezpieczeństwie 
rozbicia ententy, która je­
dnak wyszła zwycięsko z 
próby, a nawet bardziej 
wzmocniona, niż była kie­
dykolwiek, Lloyd George 
przeszedł

do sp raw y  6.  Ś ląska.

Sprawa ta nigdy nie wy­
dawała mu się trudną, lecz 
została po' ikłana przez in­
ne elementy w ten sposób, 
że stała się orobłemem 
niebezpiecznyr .

Szerokie koła francuskie 
mniemają, że odjęcie 
Niemcom węgla i składu 
żelaza jest konieczne dla 
bezpiec? ństwa F r a n c j i. 
Jest to » 3z. Dalej Lloyd 
George tv.ierdzi, że

sprzymierzonymi wynikały 
na tłe trójkąta przemysło­
wego, który ma miasta 
niemieckie, a wieś polską. 
Jeżeli jednak rozpatrywać 
ten trójkąt, jako całość, to 
istotnie ma się do czynie­
nia z większością nie­
miecką.

Rozwój przemysłowy, ka ­
p it a ł  i ludność wszystko  to 
j e s t  niemieckie i według 
formuły: „jeden człowiek—  
jeden g łos“ okręg  te n  musi 
p rzypaść  Niemcom (!?)

Dalej Lloyd U-orge za­
znacza, że nie chce dykto­
wać radzie ligi narodów, 
co ma zrobić ze Śląskiem. 
Przypuszcza jednak, że rada 
albo przekaże tę sprawę 
prawnikom lub też sędzie­
mu rozjemczemu. Ważną 
jest rzeczą, że wyrok rady 
ligi będzie przyjęty przez 
Francję, Brytanję, Włochy 
i Japonję, które się do tego 
zobowiązały.

W dals. ciągu mowy 
Lloyd George łaskawie 
uznaśe prawa Polski do 
Psz ,ny i Rybnika.

0  pow stan iach  śląskich
Lloyd

i przywrócony autorytet 
władz ententy.

U W  l i g i w i ó w  M a i . !
Rzym, 17 sierpnia.
(Tel. wł.)

Pierwsze posiedzenie ra ­
dy związku narodów odbę­
dzie się już 20 sierpnia.

Bonom! o podziale i .  Ślussa.
Rzym, 17 sierpnia. 

(Telegram własny.) 
Prezes ministrów Bono- 

mi oświadczył, że delega-

zgodnie z artykułem 5 s ta ­
tutu ligi uchwała musi za­
paść jednogłośnie.

22-gi Sierpnia?
G enew a, 1.7 sierpnia.

P rzew odn iczący  rad y  ligi n a ­
rodów , am b aso d o r  japoński w  
Paryżu , hr. Ishi, zw ołał na 
dzień 22 s ierpnia konferencję  
rady  ligi do G enew y. N arady  
po trw a ją  około  tygodnia, p o ­
n iew aż na dzień 1 w rześnia 
zosta ło  zw ołane  w P aryżu  d r u ­
gie pos iedzen ie  ra d y  ligi n a ro ­
dów, do tego  w ięc  czasu 
w szyscy  uczes tn icy  konferen­
cji m uszą  wrócić do P ary ża .

17.8.19 i 18.8.20.
Sosnowiec, 18 sierpnia 

W dniu 17 sierpnia 1919 krzyżackim, które
roku po raz pierwszy, a w 
dniu 18 sierpnia 1920 ro­
ku po raz drugi G. Śląsk 

rge mówił, żesą  porwał za broń, by przy­
podoba. oardzo do ruchów pomnieć światu o swych
wileńskich i nad granicą cierpieniach w jarzmie

zrzucie
chciał za cenę życia naj­
lepszych swych synów.

Zgasili niemcy oba te 
powstania potokami krwi 
niewinnej, ale ducha mi­
mo wszystko zgasić nie



mogli, bo pragnie..ic wol­
ności i połączenia się z 
Macierzą— Polską w ludzie 
śląskim jest tak wielkie i 
tak głębokie, iż brutalna 
przemoc krzyżacka ani go 
zdławić, ani dosięgnąć nie 
zdołała. Dowodem tego po­
wstanie tegoroczne, naj­
krwawsze i najdłużej trwa­
jące.

Te czyny zbrojne odra­
dzającego się ludu śląskie­
go, wymowniej niż plebi­
scyt, świadczą o polskości 
G. Śląska, który jeżeliby—  
co nie daj Boże — wyro­
kiem wrogiej nam ententy 
przysądzony został Niem ­
com, to nie kością niezgo­
dy, ale stanie się kością, 
którą się Niemcy udławią.

Wielkie rocznice po­
wstań śląskich przypadają 
bezpośrednio po rocznicy 
„cudu nad Wisłą" i są 
niemniej od tej ostatniej 
sercu polskiemu drogie.

Oba te powstania, acz­
kolwiek nie osiągnęły celu 
zamierzonego, nie pozosta­
ły bezowocnymi, w cierpie­
niach bowiem ludu na 
gruncie użyźnionym łzami 
i krwią wyrósł najpiękniej­
szy z kwiatów — kwiat 
m iłości i przywiązania do 
tej Polski, od której przed 
wiekami G. Śląsk oderwa­
ny został.

To też rocznice te po 
Adek wieków wspominać 
będziemy i po wiek w ie­
ków czcić będziemy tych 
bohaterów i męczenników  
śląskich, co za Polskę ży­
cie oddali.

Dziś pod wrażeniem cio­
su, zadanego nam przez 
radę najwyższą, w serde­
cznej trosce o przyszłość 
G. Śląska zapomniało być 
może społeczeństw o o tych 
rocznicach. Nawet my tu­
taj, o miedzę od braci ślą­
skich, z którymi przeżywa­
liśmy straszne chwile obu 
powstań, nie urządziliśmy 
żadnych obchodów, bo, do-

c z q s  na

Podpalacza.
POWIEŚĆ,

127 .

prawdy, n 
nie...

Ale może miną jeszcze 
dni troski i niepokoju. Mo­
że liga narodów zawróci z 
drogi niebezpiecznej, na 
którą pcha ją polityka An- 
glji i wyda wyrok sprawie­
dliwy. Wówczas, obcho­
dząc wielkie święto zje­
dnoczenia, nie zapomnimy 
i tych, których dziełem zje­
dnoczenie to będzie.

Na dziś westchnijmy je­
no z głębi s e r c : Poległym  
za m iłość Ojczyzny boha­
terom śląskim  wieczny 
odpoczynek racz dać, P a ­
nie !

A tym, co przy życiu zo­
stali, gotowi każdej chwili 
do nowych trudów i walk
— c z e ść !

(r.).

Bows zamach na Polskę.
Tajny układ pomiędzy Anglją, Niemcami

i Moskwą,
P o n aw ia ją  się w ciąż sen sa ­

cy jn e  w iadom ości o zaw arc iu  
p rzez  A ng lję  ta jn y ch  układów , 
tym i zobow iązan iam i n aw e t o b ­
jaśn ia ją  np. s tan o w isk o  o b ec ­
nie L lo y d a  G e o rg ea  w  sp ra ­
w ie gó rnośląsk ie j. N ajnow szą 
w ersję  p o d a ją  dw a p ism a p a ­
ryskie: „M atin"  i „L ib rę  P a ­
role".

W  g łów nych za ry sach  rzecz 
p rzed staw ia  się, jak  następu je :

R o s ja  so w ieck a  d aje  ro z le ­
głe k o n ces je  ro ln iczo  - p rz em y ­
słow e na U k ra in ie  p raw o b rzeż ­
nej angielsk iej kom panji, m a ­
jące j p raw o  u trzy m y w ać w ła ­
sną arm ję na w skazanym  tery- 
torjum . A n g lja  zobow iązu je  
się w o b ec  so w ie tó w  nie d z ia ­
łać  n a  ich szkodę, do  ek sp lo ­
atac ji zaś sw oich  koncesji d o ­
p u szcza  N iem cy, k tó re  b iorą 
też g łów ny c iężar zorganizo­
w ania w spom nianej armji.

W zam ian  za  to  A nglja  p o ­
zw oli N iem com  o d erw ać  od 
Polski k o ry tarz  gdańsk i, czyli 
P o m o rze  i d w a  okręgi P o z n a ń ­
skiego p o d  w arunkiem , że 
N iem cy uzna ją  n iepod leg łość

P o lsk i i za  dw a o k ręg i w iel­
kopo lsk ie  u s tą p ią  o s ta tn ie  d w a 
okręgi górnośląsk ie  pszczyński 
i rybnicki. N iem cy zażądać  
n ad to  m ogą od Polski sp ro s to ­
w ania g ran icy  n a  rzecz L itw y 
(W ilno), od  F rancji zaś z rze ­
czenia się w szelk ich  o d szk o ­
d o w ań  i u su n ięc ia  w ojsk z n ie ­
m ieck ich  te ry to rjó w  o k u p o w a­
ny ch  z w y ją tk iem  A lzacji i 
L otaryngji, k tó re  p rzy  Francji 
pozostaną .

A ng lja  zobow iązu je  się na 
w y p ad ek  w ojny  po lsko  - n ie ­
m ieckiej n ie dopuścić , by F ra n ­
cja p rzyszła  polakom  z p o m o ­
cą o rężną, jeśli tylko N iem cy 
nie w ezw ą R osji sow ieckiej 
do  in terw encji. W zam ian  za  
te  usługi N iem cy za p rze s ta n ą  
w szelk ich  d z ia łań  n a  szkodę 
Anglji, jak o  to  p o p ie ran ią  tu r- 
ków  w  A zji M niejszej, Irland ­
czyków  i hindusów .

Ile jes t p raw d y  w  tych  r e ­
w elac jach , k tó ry ch  tre ść  g łó w ­
n ą  tylko podaliśm y , nie p o d e j­
m ujem y  się ro zstrzy g ać , zaz­
naczyć  tylko należy , że w  P a ­
ryżu  zna jdu ją  one w iarę .

w  p racy  n ad  odrodzen iem  O j­
czyzny nie spocznie, zanim  
zgodn ie  z w olą  całej ludności 
n ie  p o łączy  trw a le  sw ej ziem i 
z m acierzą.

2) Do m arsza łk a  sejm u u s ta ­
w o daw czego  T rąm pczyńskiego: 

Z jaz d  ciał sam orządow ych  
ziem i w ileńsk iej p rzesy ła  se j­
m ow i u staw o d aw czem u  R z e ­
czypospo lite j Polskiej n a  ręce  
m arsza łka  se jm u  w y razy  h o łd u  
oraz  nadzie i, że n ied alek a  jest 
już chw ila, g dy  p rz ed s taw ic ie ­
le ludności W ileńszczyzny  z a ­
s iąd ą  w  sejm ie polskim  do 
w sp ó ln y ch  o b rad  n ad  sp raw am i 
całej O jczyzny.

W ilno, !7 sierpn ia .
P o sied zen ie  pon iedzia łkow e 

p o ran n e  ro zp o czę ło  się p rzy  
udzia le  1 12 uczestn ików .

D łuższą dyskusję  w yw oła ła  
o sta tn ia  rezolucja , broniona 
p rzez  a d w o k a ta  Engla, treśc i 
następ u jące j:

,,Z ’azd  stw ie rd za , że n ie w ą t­
pliw ym  i w ielokro tn ie  w yrażo ­

nym  dążen iem  ludności tej 
częśc; W ileńszczyzny , k tó rą  
rep rezen tu je , by ło  i je s t jak- 
na jśc isie jsze j i n a jtrw a lsze  
zjednoczen ie  z od ro d zo n ą  
R zeczp o sp o litą  P o lską . Z jazd  
ufa, że gen . Ż eligow sk i, jak  
rów nież  rz ąd  polski uczyn ią 
w szystko, co b ęd z ie  w  ich 
m ocy, ab y  te  d ąż en ia  ludności 
W ileńszczyzny  zo s ta ły  jaknaj- 
p ręd ze j urzeczyw istn ione. P ra ­
gnąc raz  w reszc ie  po łożyć kres 
stanow i n iepew ności, trw a ją ce ­
m u d o tą d  w obec s taw ian y ch  
p rzez  ligę n aro d ó w  p rzeszkód  
w  w yp o w ied zen iu  się z a in te ­
re so w an e j ludności, —  zjazd  
zw raca  się  do  gen. Ż e lig o w ­
skiego z usilną p ro śb ą  o zw o ­
łan ie  z te ry to rju m  p o d leg a ją ­
cego jeg o  w ładzy  zg ro m ad ze­
n ia spec ja ln ie  w  tym  celu  ze ­
b ran y ch  p rzed staw ic ie li d la d e ­
cy d u jąceg o  o rzeczen ia  o p rz y ­
należnośc i p ań stw o w ej pom ie- 
n ionego  o bszaru".

R ezo luc ję  p rzy ję to

Sprawy żywnościowe.
Urodzaje w sąsiedztwie.

W ilno, 17 sierpnia.
Z ja z d  se jm ików  p o w ia to w y ch  

W ileńszczyzny  w > słał n a s tę p u ­
jące  d ep esze :

1) Do n aczeln ik a  p a ń s tw a  i 
nacz. w o d za  Jó zefa  P iłsudsk ie- 
go:

P om nąc, że tym , k tó ry  po

s tu le tn ie j n iew oli p rzyw rócił 
ziem i W ileńskiej w  kw ietn iu  
1919 roku  w olność i p raw o  
stanow ien ia  o sobie, je s t syn 
tej ziem i a za razem  w ó d z i 
nacze ln ik  p a ń s tw a  polskiego —  
zjazd  w y raża  m u ho łd  i d z ięk ­
czynienie, a za razem  ufność, że

M iechow skie i p roszow skie 
to  sp ichrz  Z ag łęb ia . P o s łu ­
chajm y, co o u ro d za jach  w 
tych  m iejscow ościach  p iszą  do 
„K ur. W arsz ."

„U ro d za je  w m iechow skim  i 
p roszow skim , k tó re  m iałem  
sposobność w idzen ia  w  ty ch  
dn iach  — p rz ed s taw ia ją  się 
w span ia le . Innego w yrażenia 
użyć nie m ożna, ty lko rz ecz y ­
w iście „w sp an ia le" . D op isa ły  
ozim iny, jarzyny  i to  k łosow e 
i okopow e.

R oślinność w  oznaczonych  
o k ręg ach  je s t św ieża, zielona, 
ję d rn a  i nie w idzi się zupełn ie  
p rzed w czesn eg o  w iędn ięcia , 
schnięcia, jak ie  o b jaw ia  się  na  
m azow ieck ich  p iask o w y ch  lek ­
kich g run tach .

W o b ec  w y ją tk o w y ch  u ro ­
dza jów  w w ojew ództw ie  k ie­
leckim , a w ogóle d o b ry ch  w 
P olsce, w y d a je  się w p ro st n ie ­
po ję tym , a gran iczącym  z pa- 
sk arstw em  po d n o szen ie  w ciąż 
cen  a r ty k u łó w  spożyw czych .

Jedyn ie  m oże być w zględnie 
w y tłum aczone chw ilow e p o d ­
n iesien ie  cen  n ab ia łu  (chociaż 
nie do rozm iarów , do jak ich

Sosnow iec, 18 sierpnia .

doszło), a lbow iem  p rz e d łu ż a ­
ją c a  s ię  susza w p ły w a ła  u jem ­
nie n a  z ie loną p a sz ę  i k row y 
m niej d aw ały  m leka.

S usza  jed n ak  się kończy, już 
p rzeszły  d eszcze  i da lsze  są 
sp o d z iew an e  o p ad y . C eny zaś 
idą  w ciąż w  górę, zam ien ia ją  
się n a  lichw ę, k tó ra  w  ten  lub 
inny sp osób  pow inna być „ p ra ­
w em  ukrócona".

P o w rac a jąc  do  u rodzajów  
na z iem iach  m iechow skich  i 
p roszow skich , to  rzeczyw iście  
są  zdum iew ające .

O w ies, s to jący  n a  pniu  d o ­
chodzi n iem al do  w ysokości 
p a sa  kosiarza , p rzed staw ia ł się 
zw arty  i b o g a ty  w  k łosach . 
P rzec ię tn ie  sp rz ą tan o  z m orga 
od  12— 14 w ozów  zboża.

Co do  oko p o w y ch  — to  nać 
kartofli p o zo sta ła  z ielona jęd rn a  
n iezw ; ędn ię ta , rów nież  burak i 
p rz ed s taw ia ją  się jęd rn ie .

Z iem ian ie  w  k ieleck im  — 
szczegó ln ie  w o k ręg ach  w yżej 
oznaczonych  —  u w ażają  te g o ­
roczne u ro d za je  n aw e t za  w y ­
ją tkow o  rzadkie, k tó re  pow in- 
nyby  p o c iąg n ąć  za sobą obniż-

feUK&ca

Przybywszy na wskazane 
miejsce, zapłacił woźnicy, a 
wdziawszy swe zwykłe odzie­
nie, udał się do restauracji Oj­
ca Lahire, gdzie stałym był 
gościem.

Powróćmy jednak do Marji 
Harmant.

W yszedłszy z m i e s z k a n i a  
Łucji, którego drzwi gwałto­
wnie zatrzasnęła za sobą, cór­
ka miljonera zatrzymała się na 
przedziale schodów, przyłoży­
wszy obie ręce do gardła, jak 
gdyby dla powstrzymania łka­
nia, które gwałtem wybuchnąć 
chciało z jej piersi. Następnie 
otarła czuło zroszone kroplami 
potu, a walcząc z osłabieniem, 
owładającem jej duszę i ciało, 
zeszła ze wschodów, minęła 
podwórze i wsiadłszy do powo­
zu, rozkazała stangretowi je­
chać do pałacu.

Rzuciwszy się w kąt karety, 
zapuściła na twarz woalkę, do­
zwalając teraz łzom płynąć 
swobodnie.

Przybywszy na ulicę Murillo,

udała się wprost do ojcowskiego 
gabinetu; przed wejściem tam 
jednak przywołała całą odwagę, 
nakazując milczenie gwałto­
wnym uderzeniom serca, po­
czym nagle otworzyła drzwi i 
weszła.

Harmant siedział przed biur­
kiem zapełnionym papierami; 
posłyszawszy szelest, zwrócił 
się ku drzwiom. Na widok bla­
dej twarzy swej córki, jej ry­
sów zmienionych, oczu zaczer­
wienionych i od płaczu nabrzę- 
kłych, ogarnęła nim trwoga. 
Przerażony podniósł się i pod- 
jszedł ku niej.

— Dziecię! moje dziecię! — 
pytał — co tobie?

Marja skończyć mu nie do­
zwoliła.

— Oszukałeś mnie, ojcze — 
wyjąkała głucho — skłamałeś! 
Lucjan nie kocha mnie... On 
inną kocha i tamtą zaślubi!

Miljoner zadrżał od stóp do 
głowy, jakby rażony piorunem.

— Marjo! zawołał — zkąd ty 
wiesz o tym. Jeżelim ukrywał 
przed tobą tę miłość to dla te­
go, że postanowiłem ją zwal­
czyć wszelkiemi sposobami, a 
co postanowię, spełnić się mu­
si. Kto odkrył ci tajemnicę ja­
kiej znać nie powinnaś?

— Kto odkrył?,.. Ta, którą 
on kocha... która jest dumną z 
jego miłości! Ona o swojem

szczęściu rozgłasza na wszy­
stkie strony, a on... który to 
słuchał... on! niezaprzeczył jej 
słowom, ni jednym gestem. Ha! 
cóż... źle jestem powiadomio­
ną? — wołała z rozpaczą — 
chcesz może ojcze dalej mnie 
łudzić?

XXV.

Harmant stał w głębokiej za­
dumie, z pochyloną głową.

— Widziałaś go więc? — 
zapytał.

— Widziałam go przy niej... 
przy jego narzeczonej.. widzia­
łam ich promieniejących szczę­
ściem oboje... I ach... ten wi­
dok ich szczęścia omal mnie nie 
zabił... Uwielbiają się nawza­
jem.., i wkrótce się zaślubią!..

-— Nie moje dziecię... ty nie 
wierz temu — rzekł przemy­
słowiec. — On nie może ko­
chać prawdziwie tej kobiety .. 
On... jej nie zaślubi!...

Marja wybuchnęła łkaniem.
— Dlaczego ojcze skłamałeś 

przedemną? — wyjąknęła z 
płaczem — dlaczego jeszcze  
chcesz kłamać? Twoje kłam­
stwo sprawia mi wiele złego. 
Ono roznieciło wT mem sercu 
zwodniczą nadzieję... I otóż 
przyszła rzeczywistość... zimna, 
okrutna, rzeczywistość... która 
stanie się mą śmiercią!...

Jakób Garaud torturowany 
tymi słowy dziewczęcia, czuł, 
iż czaszka pęka mu prawie, był 
pewien iż dostaje obłędu.

— Marjo! — zawołał — uko­
chane dziecko,., jedyna ty mo­
ja pociecho, jedyna radości na 
świecie, uspokój się,., proszę... 
zaklinam... nie rozpaczaj... ale 
posłuchaj mnie raczej! Jeśli 
skłamałem, to dla tego, żem nie 
miał siły patrzeć na ciebie we 
łzach bolejącą...

— Wiedziałeś wszakże, że on 
inną kocha..

— Tak, on mi to powiedział, 
a ja mu dałem do zrozumienia, 
że twoje serce zwraca się ku 
niemu... Zrobiłem porównanie 
pomiędzy tobą, a tą, którą on 
chce zaślubić bez majątku... 
Błysnąłem mu przed oczyma 
przyszłością... przyszłością pię­
kną, wspaniałą, o jakiej nigdy 
śnić nie mógł... Prosiłem aby 
się zastanowił... rozważył... Li­
czę, że zdołam go jeszcze prze­
konać... wstrzymać biegnącego 
na zgubę... Mam nadzieję, że 
go przywiodę do stóp twoich, 
gotowego cię kochać... obdarzyć 
cię szczęściem...

— Szczęście!... powtórzyło 
dziewczę z goryczą — ono już 
dla mnie nie istnieje/

— A gdybym ci przysiągł na 
pamięć twej matki, że zosta­

niesz żoną Lucjana, czy uwie­
rzyłabyś mi natenczas?...

Marja potrząsnęła g ł o w ą  
przecząco.

— Nie! — odpowiedziała — 
raz mnie już zwiodłeś mój oj­
cze, wierzyć ci nie mogę!

— Mimo to ja ci składam naj­
uroczystszą przysięgę. Złama­
nie z mej strony, byłoby zbro­
dnią. Nie wątp o mojej słowie... 
Lucjan cię zaślubi!...

— I kochać mnie będzie?...
— Tak... będzie cię kochał!
Marja rzuciła się ojcu w

objęcia.
— Ach! uczyń to... nczyń!... 

— wołała — a ocalisz mi ży­
cie!.. Rozpacz osiadła w mej 
duszy... trzeba ją wyrwać ztam- 
tąd, inaczej ja umrę! Lecz ty 
mój ojcze nie będziesz mógł 
tego uczynić...

— Dlaczego?
— Ponieważ ona go kocha...
— Któż jest tą, o której mó­

wisz?
— Łucja... szwaczka od pani 

Augusty, m o j e j  modniarki... 
dziewczyna, bez znaczenia... po­
rzucone dziecię...

(c. d. u.)
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k ę , a n ie  w z ro s t p a s k a rs k ic h  
c e n . '

T a k  p isze  „ K u r .  W a rs z “ . 
M y  zaś o d  s ie b ie  z a p y ta m y  
ty c h  z ie m ia n , c z y  to  n ie  o n i 
c za sa m i są p a s k a rz a m i i  p o d ­
n o szą  c e n y , b o  c h y b a  m y , k u ­
p u ją c y , cen  p o d n o s ić  n ie  c h c e ­
m y .

(«■)

Kalendarzyk,
D z iś  Ju lja n a  

J u tro  M a r ja n a  

W s c h . s ło ń c a  4 m . 50 

Z a c h . „ 7 m . 17

Do Francji.
A  te ra z , p o ls k i d z w o n ie , d z w o ń  
N a  F ra n c ji cześć  i s ła w ę ,
B o  z n ó w  w  P a ry ż u  k ru s z y  b ro ń  
Z a  S ią sk  i naszą  s p ra w ę .

1 a n g l ik o w i z łe m u  w b re w  
N ie  s k ą p i n a m  o p ie k i,
Z a  tę  p rz e la n ą  w s p ó ln ie  k re w  
Z a  k r w i  p rz e la n e j rz e k i.

B c ^ je ś l i  Ś lą sk , co  ty le  w a r t ,  
W y ś l iz g n ie  s ię  z ło d z ie jo m .
T o  b ę d z ie  n a jp ię k n ie js z a  z k a r t ,  
O d d a n a  P o ls k i d z ie jo m .

T o  b ę d z ie  d o b ry , w ie lk i  czyn , 
O b ro ń c y  w y  n ie z ło m n i,  
K tó re g o  ża d e n  P o ls k i syn  
F ra n c u z o m  n ie  z a p o m n i.

1 n ib y  n a jp ię k n ie js z a  n ić , 
H is to r j i  s p a d k o b ie rc a ,
W c ią ż  b ę d z ie  s ię  p rz e z  P o ls k ę

w ić ,
O d  se rca  aż d o  serca .

A  te ra z , p o ls k i d z w o n ie , d z w o ń  
N a  F ra n c ji cześć  i  s ła w ę ,
B o  z n ó w  w  P a ry ż u  k ru s z y  b ro ń , 
Z a  Ś lą sk  i naszą  s p ra w ę ,

N E M O .

Hygienisthi szkolne.
B ra k  le k a rz y , w  s z c z e g ó ln o ­

ś c i le k a rz y  s z k o ln y c h , s k ło n ił 
nasze  w ła d z e  d o  w p ro w a d z e ­
n ia  in s ty tu c j i  h y g je n is te k  s z k o l­
n y c h , k tó re , ja k  o k a z u je  d o ­
ś w ia d c z e n ie  p rz e d w o je n n e  w  
A n g l j i  i N ie m c z e c h , z n a k o m i 
c ie  s ię  n a d a ją  d o  c z u w a n ia  
n a d  h y g je n ą  s zko ln ą , ju ż  to  ja ­
k o  s a m o d z ie ln e  k ie ro w n ic z k i,  
ju ż  to  ja k o  p o m o c n ic e  le k a rz y  
s z k o ln y c h .

W  P o ls c e  p ie rw s z a  W a rs z a ­
w a  p o w o ła ła  w  ro k u  s z k o ln y m  
1917|18 z in ic ja ty w y  le k a rz a  
n a i z e ln e g o  s z k ó ł m ie js k ic h , d r. 
S z m u r ły , 6  h y g je n is te k  s z k o l­
n y c h . W  ro k u  n a s tę p n y m  lis ta  
u ro s ła  d o  13, a za  p rz y k ła d e m  
W a rs z a w y  p o s z ły  Ł ó d ź  i  P ło c k .

P ra c a  ty c h  p ie rw s z y c h  h y ­
g je n is te k  s z k o ln y c h  d a ła  ta k  
d o b re  w y n ik i ,  iż  p o s ta n o w io n o  
s p ra w ę  na sze rs z y c h  o p rz e ć  
p o d s ta w a c h , w id z ą c  w  h y g je -  
n is tk a c h  sposób  s z y b k ie g o  z re a ­
l iz o w a n ia  c a łk o w ite j  o p ie k i h y -  
g je n ic z n e j w  s z ko le .

O d  ro k u  w ię c  1919 o d b y w a ­
ją  s ię  k u rs y  d la  h y g je n is te k  
s z k o ln y c h , o rg a n iz o w a n e  w  
W a rs z a w ie  p rz e z  T o  w . h y g je n y  
p ra k ty c z n e j im . B. P ru sa , w e  
L w o w ie  zaś p rz e z  m ie js c o w e  
w ła d z e  s zko ln e , w  p o ro z u m ie ­
n iu  z w y d z ia łe m  le k a rs k im  
u n iw e rs y te tu . M in is te r ju m  o- 
ś w ia ty  o p ra c o w a ło  s p e c ja ln y  
re g u la m in  d la  h y g je n is te k  s z k o l­
n y c h , w  k tó r y m  w  czę śc i p ie r ­
w s z e j o k re ś la  ic h  c e l i  za d a n ia , 
a w  częśc i d ru g ie j p o d a je  ic h  
o b o w ią z k i.

P rz y g o to w a n ie  z a s tę p u  d o ­
b rz e  w y s z k o lo n y c h  h y g je n is te k  
s z k o ln y c h , co  p o w in n o  b y ć  
t ro s k ą  m in is te r ju m  o ś w ia ty  i 
zd ro w -ia  p u b lic z n e g o , m ia ło b y  
w ie lk ie  z n a c z e n ie  d la  p o s tę p u

h y g je n y  s z k o ln e j u  nas, z w ła ­
szcza  w  s z k o ln ic tw ie  p o w s z e c h ­
n y m .

P rze d łu że n ie  akcji am e­
rykańskie j w  Polsce. Jak
s ię  d o w ia d u je m y , a k c ja  d o ż y ­
w ia n ia  d z ie c i w  P o ls c e  z p o r 
m o c ą  H o o v e ro w s k ie g o  k o m ite ­
tu ,  m a  b y ć  p rz e d łu ż o n a  do  
c z e rw c a  1922 ro k u .

T arg i w schodnie w e  Lw o­
w ie . D y re k c ja , .T a rg ó w  W s c h o ­
d n ic h "  w e  L w o w ie  k o m u n ik u ­
je  n a m , że te rm in  z g ło s z e ń  
p ie rw o tn ie  w y z n a c z o n y  n a  d z ie ń  
8 b. m . z o s ta ł p rz e d łu ż o n y  d o  
d n ia  20 b . m . O tw a rc ie  „ T a r ­
g ó w " ,  ja k  w ia d o m o , n a s tą p i 
dn . 25 w rz e ś n ia  r. b.

Z eb ran ie . D n ia  19 b. m .
o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  ty g o d ­
n io w e  c z ło n k ó w  n a ro d o w e g o  
z je d n o c z e n ia  o g o d z . 7 w ie c z o ­
re m  w  lo k a lu  w ła s n y m  z u d z ia ­
łe m  p rz e w o d n ic z ą c e g o  p . B r. 
K n o th e g o .

S p ra w y  b a rd z o  w a ż n e , u p ra ­
sza s ię  w ię c  o l ic z n y  u d z ia ł.

Jeszcze o „d o k to rze"  
K rajew skim . O d  c h w il i  a re ­
s z to w a n ia  p se u d o  d o k to ra  K r a ­
je w s k ie g o  v e l M irk e la  v e l M i-  
zesa w y c h o d z ą  n a  ja w  d a lsze  
s e n s a c y jn e  je g o  p rz y g o d y .

P o n ie w a ż  szczęśc ie  s p rz y ja ło  
d r. M ir k e lo w i  na  b ru k u  sosno ­
w ie c k im  p rz e w a ż n ie  u  m ło d y c h  
d a m , le c z  i s ta rs z y m  n ie  d a ł 
sp o k o ju .

Z g ło s i ł  s ię  o n  p e w n e g o  ra zu  
do  5 0 - le tn ie j A n n y  Z .,  z a rz ą ­
d z a ją c e j k a w ia rn ią  S o b a ń s k ie j 
p rz y  u l ic y  3 -g o  M a ja  w  S os­
n o w c u  i tu ta j  ró w n ie ż  o ś w ia d ­
c z y ł s ię  ze  s w y m i a fe k ta m i. 
Z o s ta ł  p r z y ję ty .  U  p a n i A n n y  
o d e g ra ł ro lę  d y re k to ra  k o p a ln i 
T - s tw a  „ H r .  R e n a rd "  s to ło w a ł 
s ię  w  c ią g u  d w ó c h  ty g o d n i,  a 
r.a  k o la c je  k a z a ł so b ie  p r z y ­
rz ą d z a ć  b a rd z ie j w y k w in tn e  
p o tra w y ,  za  k tó re  z o s ta ł w i ­
n ie n  o k o ło  3 ty s ią c e  m k . Z a  to  
o b ie c y w a ł p. A n n ie  p rz y s ła ć  z 
k o p a ln i w ę g la , c u k ru , ry ż u , m ą ­
k i i in n y c h  o d ż y w c z y c h  a r t y ­
k u łó w . U m ia ł s ię  w id a ć  w ś ru -  
b o w a ć  d o  se rca  p . A n n y ,  p o ­
n ie w a ż  o p ró c z  b e z p ła tn e g o  
w ik t u  w y łu d z i ł  o d  n ie j c a łą  u - 
c iu ła n ą  g o tó w k ę  w  k w o c ie  3 
ty s ią c e  m k . D o p ie ro  p o  p rz e ­
c z y ta n iu  w  „ Is k rz e "  w ia d o m o ­
śc i o g ło ś n y m  d -rz e  K r a je w ­
s k im  p . A n n a  z ro z u m ia ła , że 
i o n a  je s t je d n ą  z o f ia r  o s z u ­
sta  i z a m e ld o w a ła  o ty m  p o l i ­
c ji. D la  ś c is ło ś c i d o d a je m y , że 
d r . M ir k e l  v e l M iz e s  s ie d z i w  
„ h o te lu "  p rz y  u l ic y  T o w a ro w e j 
i  ro z m y ś la  o z m ia n ie  sw e g o  
losu .

F a łs ze rze  dokum entów .
W  o s ta tn ic h  cza sa ch  z d a rz a  s ię  
czę s to , że n ie k tó rz y  z u w o ln io ­
n y c h  b. s z e re g o w c ó w  p o d ra ­
b ia ją  d o k u m e n ty , w  c e lu  o t r z y ­
m y w a n ia  p e n s ji. W  c e lu  u k ró ­
ce n ia  p o d o b n y c h  n a d u ż y ć , p o ­
l ic ja  ś le d c z a  w  ty c h  d n ia c h  a- 
re s z to w a ła  k i lk u  ta k ic h  fa łs z e ­
rz y  i s p ra w y  ic h  s k ie ro w a n o  
d o  sądu .

Energiczny z ło d z ie j. W
b iu rz e  in ż . M ie c z n ik o w s k ie g o  
p rz y  u i. M a ła c h o w s k ie g o  N r. 
26 z ło d z ie j s k ra d ł a p a ra t te le ­
fo n ic z n y  i u d a ł s ię  z n im  d o  
g łó w n e g o  b iu ra  f i r m y  Ł e m p ic k i  
i S k a  p rz y  u l. W e s o łe j w  S o ­
s n o w c u . T a m  z n ó w  s k ra d ł d ru ­
g i a p a ra t. M a ją c  p a rę  a p a ra ­
tó w  u d a ł s ię  d o  je d n e g o  z b iu r  
e le k tro te c h n ic z n y c h  w  S o s n o w ­
cu  p rz y  u l. M o d rz e jo w s k ie j i 
tu  s p rz e d a ł je  s a m e m u  w ła ś c i­
c ie lo w i za  15 tys . m k . P rz y  
s p rz e d a ż y  a p a ra tó w  o ś w ia d ­
c z y ł, że je s t m o n te re m  z G ó r ­
ne g o  Ś lą s k a  i  że na  k a ż d e  ż ą ­
d a n ie  d o s ta rc z y  p o trz e b n ą  ilo ś ć  
a p a ra tó w  te le fo n ic z n y c h .

P o s z k o d o w a n i o  k ra d z ie ż a c h  
z a w ia d o m il i  p o lic ję ,  k tó ra  z ło ­
d z ie ja  u ję ła  O b y d w a  a p a ra ty  
n ie p ra w e m u  w ła ś c ic ie lo w i o- 
d e b ra n o  a s p ra w ę  s k ie ro w a n o  
d o  sądu,

D ą b ro w a  się zapada. W
ro k u  u b ie g ły m  p o p ę k a ł w  D ą ­
b ro w ie  p rz y  z b ie g u  u lic  S o b ie ­
s k ie g o  i  K o ś c iu s z k i,  d o m , n a le ­
ż ą c y  d o  s u k c e s o ró w  P ła z iń s k ie -  
go , o b e c n ie  zaś donoszą  n a m  
iż  te n  sam  lo s  s p o tk a ł b u d y ­
n e k  p rz y  z b ie g u  u l ic  3 m a ja  i 
K r ó tk ie j ,  w  k tó r y m  m ie ś c i s ię 
re s u rs a  i b iu ro  ra d y  z ja z d u  
p rz e m y s ło w c ó w  g ó rn ic z y c h .

P rz y c z y n ą  te g o  są p c d o b n o  
s ta re  ro b o ty  g ó rn ic z e , a p o n ie ­
w a ż  n a  l in j i  te j z n a jd u je  się, 
ja k  tw ie rd z ą  fa c h o w c y , ta k  zw . 
u sko k , n ie  je s t w y k lu c z o n y m , 
iż  p o p ę k a ć  m o g ą  jeszcze  i in ­
ne  d o m y .

Z ja w is k o  to , ja k  s tw ie rd z o n o  
w  N ie m c z e c h  i  Z a g łę b iu  n a ­
szym , n ie  p rz e d s ta w ia  w ię k s z e ­
go  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , n a ra ża  
je d n a k  w ła ś c ic ie l i  na  d o ś ć  p o ­
w a ż n e  s tra ty , d la  m ie s z k a ń c ó w  
zaś je s t ź ró d łe m  c ią g łe g o  n ie ­
p o k o ju .

Brak dojazdu. S ta c ja  o s o ­
b o w a  w  D ą b ro w ie  p o s ia d a  c h a ­
ra k te ry s ty c z n ą  o s o b liw o ś ć , n a  
k tó rą  je d n a k ż e  w ła d z e  k o le jo ­
w e , p o m im o  c ią g ły c h  p ró ś b , 
re k la m a c ji i  zaża leń , n ie  ra czą  
z w ró c ić  u w a g i.

M ia n o w ic ie ,  o d  c h w il i  w y b u ­
d o w a n ia  w ia d u k tu , s ta c ja  d ą ­
b ro w s k a  n ie  p o s ia d a  d o ja z d u , 
k tó r y  p rz e z  z a m y k a n ie  b ra m y  
p rz y  s ta c ji to w a ro w e j z o s ta ł 
u n ie m o ż liw io n y .

Jeszcze w  d z ie ń  p ó ł  b ie d y , 
b o  je ż e li t r a f i  s ię  na  d o b ry  h u ­
m o r d ró ż n ik a , te n  p o  d łu g ic h  
p ro ś b a c h  i p e r t ra k ta c ja c h  ra c z y  
p o ja z d  p rz e p u ś c ić , n a to m ia s t 
w ie c z o re m  b ra m ę  z a m y k a ją  na  
a m e n  i  lu d z ie  c h o rz y  lu b  p o ­
s ia d a ją c y  p a k u n k i,  m u szą  p o ­
s y ła ć  n a  s ta c ję  p o  tra g a rz y , 
k tó r y c h  n ie  za w sze  m o żn a  d o ­
s ta ć  i co  p o łą c z o n e  je s t z n ie ­
p o trz e b n y m i a z n a c z n y m i w y ­
d a tk a m i.

P o n ie w a ż  o s o b liw o ś ć  ta k ą  p o ­
s ia d a  b o d a j ty lk o  s ta c ja  w  D ą ­
b ro w ie , s ą d z im y , iż  o d p o w ie d n ie  
w ła d z e  n a k a ż ą  d ró ż n ik o m , a b y  
c i bez  c z y n ie n ia  w s trę tó w  czy  
tru d n o ś c i,  p rz e p u s z c z a li w s z e l­
k ie g o  ro d z a ju  p o ja z d y , z d ą ż a ­
ją c e  na s ta c ję .

P rze jęc ie  stacji. D o n o szą  
n a m , iż  s ta c ja  S trz e m ie s z y c e  
ra d o m s k ie  p rz e c h o d z i z d n ie m  
d z is ie js z y m  p o d  z a rz ą d  d y re ­
k c j i  w a rs z a w s k ie j.

W ia d o m o ś ć  tę  p rz y jm ą  n a - 
p e w n o  m ie s z k a ń c y  Z a g łę b ia  z 
b ło g ą  n a d z ie ją , iż  z c h w ilą  
p rz e ję c ia  te g o  w a ż n e g o  w ę z ła  
k o le jo w e g o  p rz e z  d y re k c ję , k tó ­
ra  b ą d ź  co  b ą d ź  s ta ra  s ię  o 
sa n a c ję  s to s u n k ó w  k o le jo w y c h ,  
n a s tą p ią  Z m ia n y  n a  le p s z e  na 
te j,  ta k  z a n ie d b a n e j s ta c ji k o ­
le jo w e j.

Echa pożaru . P o d c z a s  p o ­
ż a ru  w  M y s z k o w ie  w  dn . 12 
b. m . s p a l i ły  s ię  z a b u d o w a n ia  
g o s p o d a rs k ie  A n n y  Ja n o sk i i 
P io t ra  T a rg o w s k ie g o . U s ta lo ­
n o , że p o ż a r  p o w s ta ł o d  is k ie r  
z p a ro w o z u . S tra ty  w s k u te k  
p o ż a ru  w y n o s z ą  500 tys . m k .

OFIARY.
Z a m ia s t  k w ia tó w  na  g ró b  u - 

k o c h a n e g o  s y n k a  R jtś ie c z k a  
H a lp e rn a  z ro z p a c z e n i ro d z ic e  
s k ła d a ją  m k . 2.000 n a  s z p ita l 
to w a rz y s tw a  d o b ro c z y n n o ś c i 
w y z n a n ia  m o jż e s z o w e g o .

N a  C z e rw o n y  K rz y ż  s k ła d a  
m a re k  s to  D u n k ie lm a n .

S z a n o w n a  R e d a k c jo !

W  n u m e rz e  135 „ I s k r y "  z n a ­
la z ł s ię  a r ty k u ł  p .t. „C o  d a le j? " 
z o p is e m  g o d n e g o  p o ż a ło w a n ia  
z a jś c ia  w  Z a w ie rc iu ,  k tó re g o  
p a d ł o f ia rą  p, H u m ię c k i,  in ­
s p e k to r  p ra c y  z D ą b ro w y .

W  a r ty k u le  ty m  z n a la z łe m  
m ię d z y  in n y m i ta k i  u? tę p  :

„J a k  g ło s i o p in ja ,  m o ra ln y m  
s p ra w c ą  z a jś c ia  je s t p o s e ł 
G d y k ,  k tó r y  p rz e d  k i lk u  d n ia ­

m i u rz ą d z i ł  w  Z a w ie r c iu  w ie c , 
n a w o łu ją c  ro b o tn ik ó w  d o  n ie ­
p ła c e n ia  s k ła d e k  i  tw ie rd z ą c , 
iż  w o g ó le  k a s y  c h o ry c h  są n ie ­
p o trz e b n e  i  s z k o d liw e " .

P ra w ie  co  s ło w o , to  fa łs z , 
k ła m s tw o  lu b  o s z c z e rs tw o .

1) B y łe m  w  Z a w ie rc iu  n ie  
p rz e d  k i lk u  d n ia m i, le cz  p rz e d  
p ó łto ra  m ie s ią c e m ;

2 ) n ie  u rz ą d z a łe m  ż a d n e g o  
w ie c u  le c z  z a p ro s z o n y  p rz e z  
d w ó c h  d e le g a tó w  ro b o tn ic z y c h  
p p . A n d rz e ja  B ła ż e c  i M ic h a ła  
M a k i ła ,  o d b y łe m  z ro b o tn ik a m i 
z e b ra n ie  w  c e lu  p o in fo rm o w a ­
n ia  s ię  co  do  ic h  p re te n s ji i 
żądań ;

3) n ie  w y s tę p o w a łe m  n ig d y  
i n ig d z ie  p rz e c iw  in s ty tu c j i  ka s  
c h o ry c h , b o  sam  je d e n  z p ie r w ­
s z y c h  d o m a g a łe m  s ię  ic h  w p r o ­
w a d z e n ia  u  nas;

4 ) z a p o z n a w s z y  s ię  ze s ta n o ­
w is k ie m  ro b o tn ik ó w , m a ją c y c h  
c a ły  s z e re g , s łu s z n y c h  a rg u ­
m e n tó w  p o  s w e j s tro n ie , p r z y ­
rz e k łe m  im  z a in te rp e lo w a ć  u 
w ła d z  c e n tra ln y c h  co  d o  c z a ­
s o w e g o  w s trz y m a n ia  s to s o w a ­
n ia  u s ta w y  d o  c h w i l i  w p r o w a ­
d z e n ia  w  n ie j k o n ie c z n y c h  
z m ia n  i  u z u p e łn ie ń  o ra z  n ie ­
z b ę d n y c h  u le p s z e ń  w  d z ia ła n iu .

T a k  s ię  p rz e d s ta w ia  rz e c z y ­
w is ty  s ta n  rz e c z y . K to ś  je d n a k , 
k o m u  z a le ż a ło  n a jw id o c z n ie j na  
z a s z k o d z e n iu  o p in j i  m o je j,  w p r o ­
w a d z ił  Sz. R e d a k c ję  w  b łą d  i 
d la te g o  l ic z ę , że Sz. R e d a k c ja  
ze ch ce  n a p ra w ić  w y rz ą d z o n ą  
m i k rz y w d ę  i  w  c a ło ś c i s p ro ­
s to w a n ie  n in ie js z e  w  n a jb liż ­
szym  n u m e rz e  u m ie ś c i.

Z  p o w a ż a n ie m

L. Gdylę, 
p o s e ł n a  s e jm  u s ta w o d a w c z y . 

W  a rsza w a , 11/8 1921 r.

TELEGRAM!!.
Zgon króla Piotra.

B e lg ra d , 17 s ie rp n ia .

K r ó l  P io t r  s e rb s k i p o  d łu ż ­
szej c h o ro b ie  z m a r ł n o c y  u -  
b ie g łe j.

Emir Feysal 
królem Mezopotamji.

L o n d y n , I 7 s ie rp n ia .

(T e l.  w ł. )

E m ir  F e y s a l o b ra n y  z o s ta ł 
w ś ró d  o g ro m n e g o  z a p a łu  lu d ­
n o ś c i p ie rw s z y m  k ró le m  n o w o  
p o w s ta łe g o  p a ń s tw a  M e z o p o ­
ta m ji .  U ro c z y s ta  k o ro n a c ja  
o d b ę d z ie  s ię  n ie z a d łu g o .

Włochy żądają 
5 miljardów więcej.

R z y m , 17 s ie rp n ia .

(T e l.  w ł. )

Z  o g ó ln e j s u m y  132 m i l ja r ­
d ó w  z ło ty c h  m a re k , ja k ie  N ie m ­
c y  z a p ła c ić  m a ją  ty tu łe m  o d ­
s z k o d o w a n ia  w o je n n e g o , W ło ­
c h y  ż ą d a ją  5 m i l ja rd ó w  w ię c e j,  
p o n ie w a ż  W ło c h y  z re z y g n o w a ­
ł y  z 25 p ro c . p ie rw o tn y c h  
s w y c h  p re te n s ji d o  A u s t r j i .  
A n g l ja  i B e lg ja  ju ż  s ię  z g o d z i­
ł y  n a  ż ą d a n ie  W ło c h .

Sprawa tajemniczych 
aresztowań.

W a rs z a w a , 17 5 s ie rp n ia .

(P rz e z  te le f . )

W  s p ra w ie  ta je m n ic z y c h  a- 
re s z to w a ń , o  c z y m  d o n o s il iś m y  
w c z o ra j,  ra d a  m in is t ró w  na 
ż ą d a n ie  p ra s y  w y d a  k o m u n i­
k a t.

W  z w ią z k u  z tą  a fe rą , m ó w ią  
o d y m is ji  m in is t r a  s p ra w  w o j  
s k o w y c h , gen. S o s n k o w s k ie g o .

D y m is je  u rz ę d n ik ó w  d e fe n s y ­
w y  n ie  z o s ta ły  p rz y ję te .

Wielkie 
manewry francuskie.

P a ry ż , 17 s ie rp n ia .

( T e l .  w ł. )

T e g o ro c z n e  p ie rw s z e  p o  w o j­
n ie  w ie lk ie  m a n e w ry  w o js k o w e , 
k tó re  d o  p o c z ą tk ó w  s ie rp n ia  z 
p o w o d u  z b y t w ie lk ic h  u p a łó w  
o d b y ć  s ię  n ie  m o g ły ,  z ro z k a ­
z u  m in is t ra  w o jn y  n ie b a w e m  
s ię  ro z p o c z n ą  i to  w  z a g łę b iu  
w ę g lo w y m  S a a ry  i w  A lz a c j i  
i  L o ta ry n g ji .

Otwarcie parlamen­
tu irlandzkiego.

D u b lin ,  17 s ie rp n ia .

(T e l.  w ł. )

„ D a i l y  E ir s a n " ,  t. j .  p ie rw s z y  
p a r la m e n t ir la n d z k i,  w c z o ra j 
o tw a r ty  z o s ta ł w  D u b lin ie  z 
n ie b y w a łą  o k a z a ło ś c ią  i w ś ró d  
o g ro m n e g o  z a p a łu  lu d n o ś c i. 
N a  s a li o b e c n y c h  b y ło  o k o ło  
2000 c z ło n k ó w  z g ro m a d z e n ia  
n a ro d o w e g o . P o  w y b o rz e  p rz e ­
w o d n ic z ą c e g o  p o s ie d z e n ie  o d ­
ro c z o n o .

W sprawie napływu 
cudzoziemców.

W a rs z a w a , 17 s ie rp n ia .

(P rz e z  te le f . )

M in . sp r. w e w n . z w o łu je  na  
19 b. m . t. j  na  ju t r o  k  n fe -  
re n c ję  p rz e d s ta w ic ie l i  p ra s y  w  
s p ra w ie  n a p ły w u  c u d z o z ie m ­
c ó w  d o  P o ls k i,  n a  k tó r e j  
p rz e d s ta w io n e  b ę d ą  fa k ty c z n e  
d a n e  o o b c o k ra jo w c a c h  i o  z a ­
rz ą d z e n ia c h  p rz e c iw k o  n ie p o ­
ż ą d a n e m u  n a p ły w o w i p r z y b y ­
szów .

List otwarty Mereż- 
kowskiego.

B e rlin , I 7 s ie rp n ia .

Z n a n y  p is a rz  ro s y js k i M e -  
re ż k o w s k ij w y s to s o w a ł l is t  d o  
p is a rz a  n ie m ie c k ie g o  H a u p tm a -  
na . W  liś c ie  s w y m  tw ie rd z i,  
że G o r k ij  n ie  je s t p rz y ja c ie le m , 
le c z  p rz e c iw n ie  n a jg o rs z y m  
w ro g ie m  n a ro d u  ro s y js k ie g o . 
M e re ż k o w s k ij p is ze , że o b e c n ie  
w  R o s ji d z ie ją  s ię  rz e c z y  ta k  
o k ro p n e , o K tó ry c h  z a g ra n ic a  
n ie  m o że  m ie ć  n a w e t p o ję c ia .  
W o b e c  te g o , co  s ię  ta m  d z ie ­
je , m u s i n a s tą p ić  u p a d e k  s o ­
w ie tó w  i  trz e b a  b ę d z ie  u d z ie ­
l ić  p o m o c y  rn i l jo n o m  g ło d u ją ­
c e j lu d n o ś c i.  G łó d  i z b ro d n ia  
n is z c z ą  o b e c n ie  k ra j i  n a ró d  
ro s y js k i.  N a le ż y  g o  c h ro n ić  
p rz e z  u b e z w ła d n ie n ie  m o rd e r ­
c ó w . L e n in  s z y d z i z łe z  G o r ­
k ie g o , a n ie s z c z ę ś c ia  m i l jo n ó w  
lu d z i n ie  b u d z ą  w  n im  u c z u c ia  
l ito ś c i.

Podział maJalku 
państwowej u  Gdańsku-

G d a ń s k , 17 s ie rp n ia .

D z ie n n ik i o g ła s z a ją  k o m u n i­
k a t  m ię d z y s o ju s z n ic z e j k o m is ji 
p o d z ia łu  m a ją ł k u  p a ń s tw o w e ­
go  w  G d a ń s k u  o d e c y z ji te j 
k o m is ji,  p rz y z n a ją c e j P o ls c e  
k o s z a ry  n a  p rz e d m ie ś c iu  g d a ń ­
s k im  P e te rs h a fe n  w ra z  z o ta ­
c z a ją c y m  je  te re n e m , d a le j 
część  b u d y n k ó w  k o s z a ró w  b a - 
ta l jo n u  te le g ra f ic z n e g o  na p rz e d ­
m ie ś c iu  W rz e s z c z  z o ta c z a ią c e - 
m i je  te re n a m i w re s z c ie  n ie ­
z a b u d o w a n y  te re n  o p o w ie r z ­
c h n i 2 -c h  h e k ta ró w  d a w n e g o  
o b s z a ru  fo r ty f ik a c y jn e g o .

D ó któ r Medycyny

0ł. BMzlaciitu
B o rd y n a to r  k l in ik i  c h o ró b  s k ó r ­
n y c h ,  w e n e ry c z n y c h  i m oczo - 
p łc io w y c h . A n a l iz ,  m ik ro s k o p , 
od 11— i  po p o ł. w iećz od 6 — 8 

p a n ie  od 5— 6.

Ul. Małachowskiego Nr. 13.
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c zw artek



MESom KACIK. Dr. Kartell Rosea
Przysłowia gospodarcze 

na sierpień.
(W edług kalend. Iudow. „Piast” 1921),

3 s ierpnia Św ięty  S zczepan  
je s t  sobie pan, 
bo za  pietruszkę, 
bierze Kościuszkę 
a i szpinak 
nie sp rzed a je  inak.

Będzin, ul. Sączewskiego 8 II p. 
C h o r o b y  w e w n ę trz n e  

i w e n e ry c z n e .
P re p a ra ty  606 i 914. 

B adan ie  krwi. 
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

OKULISTA 
D-r m edycyny

Warszawski kalendarzyk. L. CWIBAK
Poniedzia łek : Św ięto  am eryk. 
W torek : Św ięto  francuskie. 
Ś roda:  Ś w ię to  belgijskie. 
C zw artek : Św ięto  angielskie. 
P ią tek: Św ięto  włoskie.
S obo ta :  Św ię to  żydowskie.

Wywczasy urzylnlka 
państwowego.

— W iesz  żonusiu, jutro ro z­
p o czy n am  urlop. P on iew aż nie 
m am y za co gdzie w y jechać ,  
u rządzim y sobie p o b y t  letni w 
naszym  m ieszkaniu W szystk ie  
k on ieczne  m eb le  zes taw im y w  
jed n y m  pokoju, a p o d  łóżkami 
um ieszczę cebrzyk  z gnojem. 
W  ten  sposób  będz iem y  mieli 
wszystko, co ludzie m ają  na 
wsi: c iasnotę, św ieże  pow ietrze  
i m uchy , k tó re  zlecą się do 
gnoju.

przeprowadził się do innego mie­
szkania w BĘDZINIE na ulicę Są- 
czewską Nr. 4 I piętro, tuż 

obok Starostwa. 
Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i świę­

ta od 10— 12 przed połud.

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe. 
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5— 7 w. 
— oprócz świąt. — 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

D ziś i dn i n a s tę p n e .

Dla m łodzieży dozwolone.

HARRY PEEL
p.  t.

r  • >»

t y
Dech zamiera w piersiach na widok karkołomnych 

Ej scen wykonywanych z narażeniem fi lekceważeniem Ąycia 
0  przez tego niezrównanego artystę.

□ □□□□□

pa-

f f  £  O d  16 do 24 sierpnia  1921 r. W

K om unikat.
Magistrat miasta Dąbrowy Górniczej ogłasza, że dnia 23 

Sierpnia b. r. o godz. U rano w Magistracie w wydziale go­
spodarczym I piętro odbędzie się

przetarg na dzierżawę rzeźni miejskiej 
w Dąbrowie Górniczej,

Ubiegający się o dzierżawę winni złożyć do onia 23-go 
Sierpnia r. b. do godz. 9 rano w kasie Magistratu vadium li­
cytacyjne w wysokości 50.000 marek. Przetarg rozpocznie się 
od sumy miljon sześćset tysięcy marek. Warunki szczegółowe 
dzierżawy są do przejrzenia w Wydziale Gospodarczym Magi­
stratu miasta Dąbrowy Górniczej codziennie w godzinach od 
9 rano do 1 w południe do dnia 22 Sierpnia r. b. włącznie.

Magistrat m. Daferowy Górniczej.
WIECZORNE

Kursy Handlowe
T. Rokowskiego i K. S t a t t l e r a  w Będzinie

przyjmują zapisy do 31 sierpnia codziennie od godz. 5-ej do 7-ej 
wiećz. w Kancelarji Kursów w Będzinie, ul. Sączewska 2.

KOMUNIKAT.
KOMISJA KONTROLI CEN

przy Wydziale Aprowizacyjnym M agis t ra tu  m. Sosnowca

niniejszem  p o d a je  do w iadom ości wszystkich  m ieszkańców, że 
n a  posiedzeniu  w dn. 16 s ierpnia  r. b, zosta ł  us ta lony  poniż­
szy cennik n a  p ieczyw o, k tóry  obow iązu je  w szystkich sp rze ­
daw ców  od dnia 16 sierpnia.

Chleb żytni razow y 30 Mk. funt 
„ py tlow y 40 „

„ pszenny  ,, 60 ,, ,,
Bułka pełnej wagi 4 łu ty  do 10 Mk.

Cenniki w y d a je  W y d z ia ł  A prow izacy jny  (D ęblińska 11).
N iestosu jący  się do pow yższego  cennika b ęd ą  pociągani 

do odpowiedzia lności.

M Ł Y N  E L E K T R O - W A L C O W Y  J

D-(i WI E LI [ Z HI E R w Zapili, DSIZta ląiiiowi
p o leca  d o  n a ty c h m ia s to w e j d o s ta w y : |

M ąk ę  żytnią, py tlow ą  i razow ą 9
p szen n ą  „ „ „

K asze  jęczm ienną, ta ta rczan ą  i jag laną

Biuro w Sosnowcu ul. W spólna JMs 4.
r<?e< j

sierpnia

p u b liczn o śc i HARRY-PEEL
w y stąp i  w  sensacy jnym  d ram acie  w  6 w. akt.

Ki) D ii )
F ascy n u jące  nap ięc iem  n e rw ó w  ep izody  w zb u ­
dzają  podziw  w śró d  publiczności, a lbow iem  
to co do ty ch czas  uchodziło  za bujną w y o b ra ­
źnię zos ta ło  p rzez  u m ie ję tną  reżyserję  zreali-

3
l il i
3l i
H

zow ane.

w SOSNOWCU.Od poniedziałku 16] 
do 22-go sierpnia r.b.(
»«99®99999999999| |9 9 9 >999999999999

9*9999999999909999 99g

dem onst rowany  będzie ob raz  p. t.

l a  Kulisami Ekranu I
w  6  częśc iach .

z słynnymi artystami scen rosyjskich Możuchinem i Lisienko w roli głównej.
Dlaczego wybitni artyści kinematograficzni pobierają bajońskie 

wprost gaże, opłacani są znacznie lepiej od większej miary artystów 
scenicznych?? Tajem nicę tę pozwoliła sobie odsłonić po raz pierwszy 
znana wytwórnia Jermoljewa w Moskwie.

I9999999999990999999999099999999999990990999999999

tam  b m i
&  bo c i a s  p ie n ią d z ! I 9

J |  ja Tylko  długole tn ia  firma 
■ś M W SOSNOWCU, Modrze-
i f !  i » n .  o c i w n u n  jo w sk a  15 w po d w ó rzu ,

-g ® która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka-
^  s  ® peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę- 
*  (§ skie i dziecinne podług najnowszych modeli.
=  _ - ffi Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych

firmach krajowych i zagranicznych, * '

I *  i
h .  2 
i * 98
i s  1
(■] O-I

5-
O"

ftA łoda panienka obznajmioua w han- 
*** dlu poszukuje posady od zaraz, 
zgodzi się na wyjazd. Oferty „Iskra”
Sosnowiec pod „Panienka*.___________
/^ o lm en tow i Wincentemu skradli 

szport, metryki ślubne.
POMNIK) PO T O W E  poleca 
Zakład kamieniarski Jana 
Zagórskiego, Sosnowiec ul. 
Aleja. Tam wykonywa się 
grobowe figury z piaskowca, 
marmuru i g ra n i tu , oraz 
wszelkie roboty wchodzące ^

___________w z a k r e s  kamieniarstwa.
C zm elc kupuje w większych ilościach 
^  M ędzynarodowe tow. handl i prze- 
mysłwe w Sosnowcu Modrzejowska 4. 

acper Fiszer przybyły z rodziną ze 
Sławiańska poszukuje swego brata 

Karola Fiszera przybyłego przed dwo­
ma laty z Ekaterynosławskiej gub. przy­
były K acper prosi b rata o złożenie adre­
su w Czerwonym Krzyżu w Sosnowcu 
Wszystkie inne pisma prosimy o prze-
druk tego ogłoszenia.______
C zm ul W einsztok zgubił portfel z pie-
^  niędzmi i paszport. ___________
y^aginęła książka żywnościowa wyda- 

na przez kop. ,,Hr. Renard” na imię 
Szurlik Piotr.
C zlarna Rubin Liberman jzgubił kartę 

demobilizacji wydaną w P.K.U, Bę- 
dzin._________
O zproch Józef zgubił kupony chlebo- 

we wydane przez kop. „Mortimer ‘ 
Zwrócić „Iskra” Dąbrowa 
’’V do lna  retuszerka-ekspedjentka poszu- 
“  kuje posady. Sosnowiec-Będzin. W ia­
domość „Iskra” Dąbrowa

aginął piesek żółty mały z białą szy- 
ją. Odprowadzić Sielce ul. Kaliska 

Nr. 14 Mucha W ładysław.
D o trzeb n a  zaraz rutynowana nauczy- 
* cieika na prowincję do trojga dzieci. 
Zgłoszenia do pana Nowakowskiego
Aleja 23.
^ a m ie n ię  mieszkanie z wygodami 2 
“  pokoje kuchnia i przedpokój w Poz- 
ran iu  centrum miasta, na takie samo w 
Sosnowcu lub Pogoni. Oferty „Iskra” 
Sosnowiec pod „Z. Z”.
D oszukuję człowieka do Zarządu ce­

gielnią, to jest, prowadzenia ksią­
żek, ekspedycji i dozoru robotników. 
Kwalifikacja fachowa jest pożądana, 
pierwszeństwo dla samotnych średniego 
wieku. W iadomość, Zieliński w Zagórzu, 
^ ta n is ła w  Szczypa zgubił kartę powo- 
^  łania wydaną w P.K.U. Będzin i 
kartę pobytu wydaną w kop. „W iktor” 
w Milowicach.
X/' upię łóżeczko dziecinne białe z ma- 

teracem. Wiadomość w „Iskrze” w M 
Sosnowcu.

są do sprzedania. Pogoń, Zyt- 
10 Klejnota.

O krzypc
ni n 11

ze swia-
“ > dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie- , q-

rownictwem, posiłkując się najnowszymi inaszy- f  w
==» §  nami, których żadna inna firma nie posiada. (§ r
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Dyrekcja 8 kl. Gimnazjum Żeńskiego
L. Libermanówny

w  SOSNOWCU (K o w a lsk a  6 )
zaw iadam ia  Sz. R odziców  i O p iekunów , że zapisy  do 
klas 7-u o dbyw ają  się codziennie  w kancelarji G im na­

zjum od godz. 10-ej rano  do  1-szej popołudniu .

Egzam iny 29-go b. m. o godz. 9-ej rano. 
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Nowo wy budowany
W apiennik K ręgow y

w ZĄBKOWICACH

polęca lipno pilone
po cenach możliwie nizkich w dostawie 

wagonowej lub własnymi końmi.
St .  l a d a  i Sew, R ośc iszew sk i

Ząbkowice W. W.

H H I
Dr. m ed.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch o ro b y  p łuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-!0 i od 4-6.
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p rz y jm ę  uczniów na stancję. Wiado-
* mość w „ Iskrze” Sosnowiec. 
p a w ło w i Millerowi skradziono doku-
* ment bezterminowego urlopu, wyda* 
ny przez P. K. U. w  Częstochowie.
T udwikowi Basińskiemu zaginął doku- 

4 ment bezterminowego urlopu, wyda- 
ny przez 27 pułk piechoty.___________
P lac  4 i p ó ł  m orgow y pod  Ma- 
ło b ąd zem  nad  rzeką  Cz. P rzem - 
szą obok elektrowni, nada jący  
się p o d  b u d o w ę  fabryki do 
sp rzed an ia  na tychm ias t .  W ia ­
dom ość  w „Iskrze" .od  10 do

12 p rz ea  południem .
 '    "  ' ■ - -
T ^elegat instytucji społecznej poszuku­

je  pokoju umeblowanego przy to- 
dżinie w śródmieściu. Uaskawe zgło3ze- 
nia „Iskra” Sosnowiec pod „Pokój”. 
C przedam  rower za 15 tysięcy mk. w 

dobrym stanie opony, kiszki nowe. 
B. Bentkowski Dębowa- Góra Nr. 1. 
O przedam  rower damski. Wiadomość 
^2 Kołłątaja 3 w sklepie.

y*^dler Marja zgubiła paszport.

Jest do sprzedania osada w Zagórzu 
Nr. 16 ul. Kościelna. W iadomość na

miejscu. _____________
jV Taszy na Cylindrowa nowego systemu
* * do robienia pończoch i różnych 
rzeczy, do sprzedania u Garczarczyka 
Michała, dom Zygmunta w Łagiszy. Ce- 
na przystępna.________ ___ _____

sprzedania 2 łóżka siatkowe że- 
lazne 1 zwyczajne, 1 szafa do ubrań 

1 stół kuchenny. W iadomość w biurze 
Technicznym dom „Iskry” .
C zym on Fistenberg z Będzina zgubił 
^  paszport zagraniczny wydany przez
starostwo Będzińskie.__________
p o szu k u ję  miejsca za gospodynię do
* samotnej osoby. O ferty do „Iskry” 
dla poszukującej.___________

Józefowi Pachelskiemu star. post. V 
komis. m. Sosnowca składam ser­

deczne dzięki za oddanie złotej ramki 
od zegarka jednocześnie ofiaruję 100 
mk. na Czerwony Krzyż. Dunkielman.

Landecki Leon zgubił kartę powołania 
wydaną przez P.K.U, w Będzinie.

Józef Szymiec zgubił w czerwcu kartę 
zwolnienia, wydaną, w P.K.U. Będzin 

oraz paszport polski wydany w gminie 
Wojkowice Kościelne.

Józef Lis zgubił w Grodźcu legityma. 
cję paszportu wydane przez gm. Ła­

gisza. Łaskawy znalazca zwróci za -wy- 
nagrodzeniem do komisarjatu w Grodźcu.

J an Nyk zgubił paszport.

O tanisław  Wypych zgubił książkę chle- 
^  bową z kop, „R enard”
Ljaran Piotr zgubił paszport i doku- 
L J ment wojskowy wydany w P.K.U. 
Będzin,
'/a ło g a  Antoni zgubił kupony chlebo- 
^  we, wydane przez kop, „Mortimer** 
w Zagórzu i dokument zwolnienia woj­
skowego, wydany przez P.K.U, w Bę- 
dzinie. Zwrócić „Iskra” Dąbrowa.______

Oleś Józef zgubił książkę żywnościo­
wą, wydaną przez kop. „M ortimer” 

w Zagórzu. Zwrócić „Iskra” Dąbrowa-

W ładysław O brał zgubił kupony chle­
bowe wydane przez kop. „Morti­

mer” Zwrócić „Iskra Dąbrowa.

Pośredniczę w kupnie majątków ziem ­
skich wraz z budynkami i inwen­

tarzem martwym i żywym po cenach 
przystępnych na Pomorzu. Adres po­
średnika „Iskra” Dąbrowa.

O D D D B
- w e a  w  i,k ie r  Mousiorski b u k a m i*  R Moftsiorski — Będzin.


